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Pius IX., Papież.
M ało mamy przykładów w  dziejach kościo­

ł a  katolickiego, aby po dwóch dniach nowe­
go obrano Papieża. W szędzie mniemano, że 
długo potrwa, nim wierni ujrzą Naczelnika swej 
w iary , któryby i z ich pożytkiem i z chlubą 
d la siebie Chrystusowym rządził kościołem. 
Ale inaczej mieć losy chciały, albowiem ledwo 
dyplomaci o intrygach pomyśleć, a nieprzyja­
ciele z nieszczęścia cieszyć się zaczęli, już oto 
K ardynał Kamerlengo z balkonu w  Kwirynale 
b łogą zwiastuje now inę, i ż : nowego m am y  
P a p ieża , P iu sa  I X ,  a lud wierny znowu się 
cieszy i Boga chw ali, że jego prośby w ysłu­
chał.

Chwilą tą radosną b y ł 17ty Czerwca r. b., 
a  oczekiwanym ojcem świata katolickiego, J a n  
M a r ia ,  Hrabia M a s t a i - F e r r e t i .  Urodzony 
z dość zamożnej familii w  Sinigaglia 13go Ma­
ja  1792., chciał początkowo wstąpić do g u a r-  
d ia  n o b iłe , lecz dla epilepsyi, której wtedy 
p o d leg a ł, musiał swego zamiaru zaniechać. 
Idąc za radą Piusa Vllgo, obrał sobie stan du­
chowny, w którym po sześcio-letniej nauce już 
tego w  r. 1822. dożył szczęścia, że mógł mszą 
świętą odpraw iać. Nadzwyczajna zdolność, do­
broć serca i litość ku ubogim, nie uszły u- 
w agi jego zwierzchności, która spostrzegłszy 
w  nim te przymioty, powierzyła mu zarząd 
szpitala Santo Giovani. Jakoż nie zawiodła się 
w ładza w  swojej nadziei, gdyż młody K apłan 
z taką gorliwością poruczonego sobie dopełniał 
obowiązku, że nie tylko swe zabiegi, ale na­
w et, co m iał, czas, złoto i zdrowie poświęcił. 
Ale nie na własnym tylko ograniczając się k ra­
ju , p ragnął i na obcej ziemi być użytecznym.

Zdarzyło się, że pod ów czas Biskup Muzi 
odbywał missyą do Chili w7 Ameryce południo­
w ej. M astai-Ferr eti przyłączył się do niego, 
lecz na nieszczęście dla zaszłych okoliczności 
pomiędzy W ikaiyuszem apostolskim a rządem 
wkrótce powrócił do Rzymu, gdzie przez Leo­
na X II. najprzód na godność P rałata i Rządzcy 
szpitala Śgo M ichała, a pote'm, w7 nagrodę za 
położone zasługi około cierpiącej ludzkości, na 
Arcybiskupa spoletańskiego w7 r. 1827 wynie­
sionym został. Now7a ta dostojność stała się 
mu nowym pow'odem do okazania cnót w ięk­
szych, które Grzegórz X Y I. wysoko ceniąc, 
w  roku 1833 Biskupem go w7 Imoli, a w  roku 
1840 Kardynałem  di Santo Pietro e Marcelli- 
no m ianował. Dzieje się zazwyczaj, że ludzie, 
posiadający wyższą godność, unoszą się próżno­
ścią i dumą, zapominając o te'm, że tylko p ra­
w dziwa pokora i skromność zjednać im przy­
wiązanie i szacunek mogą. Nie tak sobie w7 tym 
w7zględzie postępował K ardynał Mastai. Z a­
wsze bowiem b y ł skromny i pokorny, naw et i 
w  dniu 16tym Czerwca r. b., kiedy o godzinie 
6tćj na wieczór najwyższą został głow ą ko­

ścioła Chrystusowego. W ybrany od Boga, sta­
r a ł  się w edług możności, aby kluczy Piotra nie 
przyjąć; a gdy w idział, że wszystkie opierania 
się są daremne, na ten czas z łzami w  oczach i  
drzącemi usty w yrzekł te słow a : Oto j a  niego­
dny sługa  T w ój, niech się stanie wola T w o ja .

Jego Świątobliwość, lubo już 54 lat liczy, 
zdaje się, jak  gdyby dopiero m iał 45. Regu­
larne i zdrow7e rysy jego tw arzy, przyjemny 
wzrok, okazała postać i w7ielka uprzejmość, mi­
łe  na widzu spraw7iają wrażenie, z któremi po­
łączona bystrość rozumu, głębokie pojmowanie 
rzeczy i moc charakteru wnosić każą, iż Pius 
IX . w iele usunie nadużyć w7 swem państwie i że 
przedsięweźmie środki, które poddanym pra­
wdziwy pokój, a jemu sław ę przyniosą.

W i l d b a d ,  wody mineralne w wirtem- 
bergskiem.

(C iąg  dalszy.)

T ak się zdarzyło, podczas mego w7 W ild­
bad pobytu, sław7nej ogromem bogactw , Pan­
nie Burdett-Cougts (1). M usiała ona 14 Reńsk. 
za każdą kąpiel płacić; jedynie z obawy, aby kto 
natrętny ją  nie odwiedził. Podczas pobytu ro­
dziny królew skiej, wchód do tej łaźni jest za­
broniony, tylko w7olny dla dw7oru.

Nowre dwie łazienki, jedna dla kobiet, dru­
ga dla mężczyzn, są tak urządzone, że każda 
składa się z dwóch długich, w ielkich oddzia­
łów7, — z których w  każdym do 30 osób ra­
zem kąpać się może. Jeden oddział ma około 
28 stopni, drugi około 29 stopni ciepła. Na o- 
koło tych wielkich łazienek są gabinety, czyli 
m ałe na jedne osobę łazienki na różne tempe­
ratury, zawsze od 27 do 30 stopni. — P łaci się 
w  tej łazience dużej, przed południem za ką­
piel 24 x., po południu zaś 16 x, — W  gabi­
netach 36 x. i 24 x. — Są jeszcze mniejsze-

(1) T a  P a n n a  B u r d e t t - C o u g t s ,  córka  sławnego 
członka p a r lam en tu  S i r  F r a n c i s  B u r d e t t ,  n a jb o ­
gatsza z angielskich  d z ied z iczek , —  okazuje w swej 
o so b ie ,  że p ieniądze  same nie zdołają  uszczęśliwiać.. 
—  W ątłego  zdrowia, opryszczona  na twarzy, nie  m o ­
że ona używ ać  wszelkich przyjemności ,  jakie są zwy­
kle m łodych  osób u d z ia ł e m ; — owszem b ra k  w dzię­
ków sobie  wdększym wystawia niż je s t  istotnie.  Z da­
je  jej s ię ,  że n ik o m u  p o d o b a ć  się nie  potrafi ,  gardzi  
zalotami,  jak o  oznakami c h c iw o ś c i , i uwielb ienia  r a ­
czej 'posagowi, j a k  swej osobie  p rz y p is u je — m o że  n ie  
b ez  p o w o d u ?  N atarczyw ość  n iektórych sta ra jących się
0 jej r ęk ę  doszła  do takiego s topn ia ,  iż ją  zniewoli­
ła  do oddalen ia  się z kra ju  na  czas n ie jak i;  —  n a ­
w e t  zmusiła  do proszenia  Rządu o p o m o c  przeciwko* 
n apaśc iom  jed n eg o  z na jsza leńszych,  k tó rem u p ro ces  
m usia ła  ro b i ć ,  co ją  ścigał po m iejscach publicznych
1 nigdzie  spokojną nie zostawiał. O tym osobliwszym  
s tanie  m ożnaby  powieść  nap isać  pod  nazwą: P rzygo­
d y  zb y t szczęśliw ej kobiety. O n a  j ed n a k  szczęśliwą n ie  
je s t  —  b iedna  ow szem , b rak  jej największej i n a jp o -  
żądańszej w świecie p oc iechy :  Być kochaną prawdzi­
wie ! . . . .
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dw ie  łaz ien k i o k rąg łe  w spólne na k ilk a  osob, 
z  których rów nież jedna d la  m ężczyzn, druga 
d la  k o b ie t, tej ceny co i  duże. — Ldy po­
dobno czas znaleść sposobny do kąpan ia  się 
w  nielicznem gronie tow arzyszek, jest dosc przy­
jem na rzeczą używ ać tych dużych ła z ie n e k ; lecz 
jeżeli' w iele  osób się nagrom adzi, m ianowicie 
bardzo chorych, ka lek , w yschłych , cierpiących 
i  jęczących, — w idok ten przykrym  się staje, 
w te d y ' lepiej już obrać sobie jeden  z tych ga­
b inetów  przy leg łych . K ażdy z nich ma w chód 
osobny, ze spólnej u b ie ra lm , gdzie są znow 
przegrody z firankami. Tam  się można ubie­
ra ć  i rozbierać niew idzialnie od drugich. _ 

Najmilsza i najlepsza mem zdaniem laz ien - 
k a  — naw et przyjem niejsza —- od książęcej 
bo  w oda w  niej cieplejsza — jest ow a m ała  na 
k ilk a  osób; rzadko zdarza się, aby więcej ja k  
przez jedne osobę zajętą b y ła ,  ko się m °zna 
m iedzy sobą uk ładać  o godziny. M a ona 2S£ 
stopni c iep ła . Kam ieniam i w yłożona z okrą- 
g łem  oknem w  suficie. N a środku b ije  źródło  
ja k  w odotrysk  s ilne , a  bokam i w oda odcho­
dzi. Tu ja k  w szędzie piasek m ia łk i , mnó­
stw em  świecącej m iki śklniący ma po sobie 
gdzie niegdzie pasy  czarne. Tym piaskiem  na­
leży  nacierać bolące części c ia ła ; jest to rodzaj 
szczotki, lub synapizm u, to jest drażni skore , 
przez co bó l na w ierzch w ychodzi. K ąp iel 
w  tej łaźn i tak  w ygodnej — nie w ięcej jednak  
od spólnej —  ja k  m ów iłam  — kosztuje. _ Po­
dobna m ała  łaźn ia  znajduje się także i  dla 
mężczyzn, z tą  ty lko różnicą od kobiecej, ze ma 
29' stop. c iep ła . Jest ona przeznaczona n a jbar­
dziej cierpiącym  na podagry i  rumatyzmy.

Bogactwro ź ró d ła  i  tem peratura przyrodzo­
n a  ok. 30 stopni c ie p ła , w ody w ytryskującej 
ze sk a ły  za je j przew ierceniem , pozw ala u rzą­
dzać ciepło w ody w  łaźn iach  pod ług  potrze­
b y . _  W  tym celu w  now'ym budynku są k a ­
n a ły  na opoce budowrane, i  rozchodzące się po 
w ie lk ich  i  m ałych łaz ienkach ; te k a n a ły  na­
p e łn ia ją  się w odą , w ytryskującą też z g łęb i 
ziem i, — a 'w  nich są otw ory różnej w ielkości, 
m a łe  ja k  ziarnko grochu, lub w iększe ja k  z ło ­
tó w k a . Tam , gdzie otw ór jest w iększy, — tem­
p era tu ra  dochodzi do 29 stopni, gdzie mniej­
szy —  schodzi do 27 ; —  ale zaw'sze jest je ­
dnakow ą bez stygnięcia , w  czasie b ran ia  k ą ­
pie li. _ J  Tym  sposobem można sobie w ybrać 
stopień ciep ła , p o d ług  stanu zdrow ia, przepisu 
le k a rza ; słow em , pod ług  w łasnej p o trz e b y ;-— 
czego w  żadnych innych w odach uczynic nie 
można. — W  W ild b ad  jednym , bogactwo źró­
d ł a  —  ja k  mówię — podobne urządzenie za­
prow adzić dozw oliło.

D la  uboższych są osobne w  daw nych jeszcze 
budynkach kąp ie le , 'ta k  d la  tych, co w  z a k ła ­
d z i e  K atarzyny umieszczeni, ja k  i  p rzybyw ają­
cych z różnych okolic. Bardzo m ało kosztują, 
s ą  jed n ak  dość porządne, —  po 6 x , zrana, a

po 4 x. po południu . — W  nowym budynku 
beda rów nież daleko lepiej urządzone.

W  każdej łaźn i je s t kobieta do usługi^ i  
dziew ka do pomocy. Od każdej k ąp ie li się im  
p ła c i po k ilk a  krajcarów '. — Kto ma w ła sn ą  
b ielizne, to je s t p łaszcz i p rześc ie rad ło , doda­
je  od suszenia i  w ygrzania ich po parę  k ra j­
carów . B iorący bieliznę domow ą —  p ła c i oso­
bno za płaszcz' i za  prześcieradło . —  W szystko, 
co się k ład z ie , byw a ja k  najlepiej w ysuszone i  
w ygrzyw ane. — Są do tego suszarnie osobne, 
p rzy leg łe  ubieralniom . Jest to nie rów nie le­
piej ja k  gdy suszą na w ęg lach  w  koszach do 
tego sporządzonych, bo się tam często rzeczy 
p a lą , a sw ąd w ęg li szkodzi na g ło w ę . U bie- 
ra ln ie  są c ie p łe , osłonione firankam i, w y słan e  
kobiercem . W  każdej ła źn i dzw onek się znaj­
duje. K ilk a  ściennych zegarów  oznacza czas 
kąp ie li. W  każdej też łaźn i ciepłom ierz w ska­
zuje stopień c iep ła . W ie lk ie  łaźn ie  spoinę 
m aja osobne przegrody, w  których chorzy mo­
gą t r a ć  d u s z e  (des douches) czyli k ropliste  i  
sikaw kow e kąp ie le . . . ..

Z daje się, iż niepodobno nic w ięcej w ym y- 
“Śłic.. ku  w ygodzie kąpiących — jednak  co ro k  
jakieś'-ulepszenie przybyw a. K ró l i  S tany nie 
szczędzą n ak ładów  na uporządkow anie z a k ła ­
du i'up iększen ie  miejsca tego , dotąd już w ię ­
cej m illiona w y d an o ! . . .

A by goście m ogli swre żądania objaw ie lub 
zażalenia podaw ać, umieszczono skrzynkę w  sa­
l i  z eb rań , — do k tórej każdy może w puście 
swra prośbę na piśmie podaną, lub  spostrzeże­
nia, ja k ie ' uczynił w zględem urządzenia w ód, 
jako  też w ymienić nadużycia, jeże li się jak ie  w k ra ­
d ły . T ę skrzynkę na murze zaw ieszoną i  na  
k łó d k ę  zam kniętą', odnosi co rano słu g a  m iej- 
scowy do Pana v o n  d e r  L i n d e n ,  N adzórcy 
zak ładów , czyli, ja k  go tam  n azy w ają , K o m -  
m is s a r z a  rządow ego. —  On rozstrzyga rzecz 
i  zadosyć czyni żądaniu , jeże li je  uzna sp ra- 
w iedliw em . Pisma te można bezimiennie po­
daw ać. (2 )  . . j

P ierw sze kąpiele  nie d ługo  trw a ją , —  od 
12stu do 15stu m inut; stojpniowo zaś aż do 3ch 
kw adransów . Już od 5tej z rana id ą  chorzy do 
ła ź n i i  słychać granie pomp ciągnących w odę 
do d u s z ó w ,  a do 8mej w ieczór znajdziesz k ą ­
piących! Pora obiadow a zw ykle  urządza czas 
k ą p ie li;  gdyż z wolnym  żołądkiem  brac nale­
ży. K to ja d a  n . p . o 5tej —  ten ła tw o  i  b a r­
dzo w ygodnie może o 4tej isc do łaźn i. W te ­
dy najmniej spółzaw odników  znajdzie, bo N ie­
mcy wszyscy praw ie  o l sz®j_ obiadują.^ M ało  
komu dozwolono dw óch k ąp ie li na dzień uży­
w ać; jak k o lw iek  w oda niew inna się zdaje, sku-

(2) Napis francuzki na tej skrzynce jest nader śmie- 
szny: Mrs les etrangers sout pries de deposer tous leurs 
desirs dans cette boite. — Byłaby to prawdziwie puszka 
Pa ndor y ,  gdybysię w niej wszystkie życzenia ludzkie 
zmieścić zdołały! .
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Karta okolic Wildbadu podług A. Fischera.

t t i  jej okazują ogromną dzielność. Dzieciom 
zupełnie zakazują lekarze używania je j; a na­
wet dorosłym osobom nie radziłabym kąpać się 
bez wiedzy doktora.

Po kąpieli, każdy — dobrze odziany — bo 
ta woda dużo na skórę działa i pobudza do 
potów f — idzie prosto do łóżka mniej więcej

na kwadrans. — Leżeć trzeba spokojnie, ale  
spać nie wolno, boby głowa bolała.

Po kilku, — czasem po kilkunastu kąpie­
lach, — następuje zwykle wysypka, podobna 
do tej, którą pospolicie potówkami nazywają. 
Ten znak jest uważany jako bardzo pomyślny. 
Istotnie krosty pokazują się mianowicie na czę-
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ściach zbolałych. Na rękach, nogach od ru- 
matyzmu trapionych; często ból trw a dopóki 
sie wysypka nie pokaże. W  ów czas ciepło 
zachowywać się należy. Ten wyrzut nie jest 
jednak koniecznym i wrielu osobom się  ̂pole­
psza, chociaż go nie m iały. Zdarza się też czę­
s t o  __  ie  różne blizny, rany , bóle od dawna
zapomniane, się odnawiają; lecz to na krótko i 
dla lepszego uleczenia.

Oprócz kąpieli, używają tu chorzy wewnę­

trznie i już od 6tej godziny z rana, przechadza­
jąc sie pod słupami h oielu -kąpieli wychylają 
kubki przez młode dziewczyny podawane. N a 
chrypki i rozdrażnienie kanału  gardlanego, ta  
woda ma być wielce pomocną. Na p ó ł z mle­
kiem owrczem, z dodatkiem kaw ałka cukru, ją  
piją.

Nie wszyscy kąpiący są zwolennikami wo­
dy wildbadzkiej na napój; jest ona m dła, nie­
przyjem na, bo bez żadnego sm aku, i  do nu-
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dności pobudza. W  bólach zębów i fluxjach 
bardzo pomaga. Należy ja  trzymać ciągle wpu­
stach, to ból koi i zapalenie dziąseł zmniejsza. 
Na wyrzuty, krosty na tw arzy, jest bardzo sku­
teczną, gładzi skórę i wyczyszcza jej os (rości.

Ru wygodzie mieszkających w hotelach N ie­
dźwiedzia i Belle mie mają w  tychże zakła­
dach małe zamykane karetki, w których pa­
robcy wożą chorych do kąpieli — bezpłatnie. 
Chorzy zaś z miasta po 12 x. za taką prze­
jażdżkę płacą.

Ci, co wodę wildbadzką — lub inną jaką 
mineralną — wr posiłku kąpieli biorą, — są 
do ścisłej wstrzemięźliwości zmuszeni. Nie bar­
dzo to łatwo przychodzi, przy ponęcie obfitych, 
a często i dobrych obiadów, jakie się na sto­
łach tutajszych gospód znajdują. Jakby na prze­
kor zakazom lekarskim, — wcale tu owszem 
nie panuje dye ta l Przepis wstrzemięźliwości 
nie tylko do tutajszych, lecz do wszelkich wód 
mineralnych się rozciąga. W  ogólności zabro­
nione są: tłuszcze, kwrnsy, surowizny, owoce. 
Nie tylko w ciągu-używania wód się ich wy­
strzegać należy, lecz jeszcze przyna jm nie j ty­
dzień po przestaniu, woda bowiem długo dzia­
ła  na żołądek. Ta prawda jest rzetelną, co 
do działalności wrody; mnogie są tegoż przy­
kłady. Czasem dopiero w miesiąc — we dwra
— we trzy — dają się widzieć skutki kuracyi. 
Niektóre osoby odjeżdżają z tego miejsca bez 
polepszenia, całkiem zniechęcone; — i dopie'ro 
później z podziwieniem znajdują ulgę; — czę­
stokroć nawet — zupełne wyleczenie, a owo 
dobroczynna wysypka nie raz w' kilka miesię­
cy się odzywa!

Czas średniej kuracyi trwa — mniej wTię- 
cej — cztery tygodnie. Rzadko kiedy nad 24
— do 29miu kąpieli przepisują lekarze. Ko­
biety zwykle dłuższego pobytu potrzebują; ró­
wnież osoby podlegające bólom głowy, — któ­
re powinny, podczas tych napadów — wstrzy­
mywać sie z braniem łaźni. Udając się do 
W ildbad, trzeba się zaopatrzyć w zimowe u- 
branie, — bo rano i wieczorem bywa nie tyl­
ko chłodno, ale zimno naw et!.. — Najlepsza 
pora liczy się od połowy Maja do połowy 
Września. Są tu wprawdzie piece, tak w po­
kojach, jako i po przechodach i w łazienkach; 
jednak nie sądzę, aby kto dotąd wygody tej 
zimową porą używał. Przystęp do Wildbad 
jest zbyt trudny, miejsce odludne — musi bar­
dzo być smutne na ten czas, nie przynęca więc 
do siebie.

Jakkolwiek niedawno jest W ildbad tak u- 
częszczany, już od wieków słynie w  okolicy ze 
skuteczności swych wód. Ma on, jak  wszel­
kie miejsca jemu podobne, — swe dzieje, swe 
legendy i baśni. — Źródło pierwotne miało być 
odkryte przez d zika , który na łowach ranio­
ny, znalazł w jego wrodach uleczenie. Później 
znów ścigany i pokaleczony, naprowadził my­

śliwców na toż miejsce! Z tego pow odu W ild­
bad dziczem  źródłem nazwmno, a woda jego 
zawsze na rany wielce pomaga.

Co raz więcej nowych otworów przybywa, 
co zima wiercą opokę, pod której pokładem 
znajduje się ów cudowny wodozbiór. Praca 
ta , na wzór studni artezyjskich wykonywana, 
— jest wielce mozolną, na dzień zaledwie dwa 
cale przebić można; i to tylko w zimie gdy 
W ildbad jest pusty, bo tarcie żelaznych świ­
drów o kamień staje się bardzo dla ucha przy- 
krem, można je porówmać do zgrzytania zębów.

Źródła gorące w  samym tylko parowie się 
znajdują. W idać, iż to jakiś wulkaniczny o- 
gień je zasila. Dr. Granville zaś mniema, iż 
ciepło od elektryczności pochodzi. Zostawia­
jąc te mądre domysły uczonym, których tak 
mnoga liczba te cieplice opisyw ała (3) dodam, 
iż i  zimna woda do picia jest tu doskonała. 
Zawiera pierwiastki żelaza, które ją  bardzo 
zdrową czynią.

M ieszkania , ceny, zabawy, icygody i ł. p.
W  ogólnych na początku uwagach, w pier­

wszym artykule, mówiłam już o kilku domach 
zajezdnych, w  Wildbad się znajdujących, i o ich 
wygodach.—- Co do cen pokoi, te są rozmaite, 
od jednego do kilku reńskich na dzień, zwykle 
tygodniowo są godzone. Za reński, a nawet i 
taniej, można mieć już porządny bardzo pokój; 
masie rozumieć z wszelkiemi wygodami, sprzę­
tami, łóżkiem, pościelą i bielizną; jak to po­
wszechnie ma miejsce w tych okolicach; a na 
czem wielce nie dostaje u wród szlaskich i cze­
skich, a nawet wr Baden pod Wiedniem! — O- 
biad także, — z kilku dań złożony, — mniej 
więcej jeden reński kosztuje; śniadanie, to jest 
kawa lub herbata z bułkami i masłem, zwy­
kle reńskiego. A tak jedna osoba dziennie 
za 3 do 4 reńskich, ze wszystkiem bardzo przy­
stojnie i wygodnie może się utrzymać. — Po 
domach prywatnych można dostać jeszcze tań­
szych pomieszkań, ale nie są one tak blisko ką­
pieli jak hotele, — i w domu jadać nie podo­
bno ; byłoby to i drożej i gorzej i niewygo­
dnie ! Tak zwianych wyderkafów nie wiele, 
nie równie mniej jak  po innych zakładach, 
gdzie się i karty pobytu opłacają i rozmaite 
inne mnożą wydatki (4). Tu tylko — i to do­
browolnie — składają się na chorych ubogich 
— i na muzykę. Pierwsi prawdziwie do lito­
ści pobudzają, bo aż nadto widoczne ich cier-

(3 )  D ok tor  G ran v i l le ,  Dr. I l e y n  w  język u  n ie m ie ­
ck im  i f rancusk im , Dr. Fricker w rozmaiLych c z a so ­
p ism ach  —  L a d y  V a v a s o u r  w  ła d n em  an g ie lsk iem  
d z ie le :  M y  firs t w o rk , u n d  m y  la s t tra v e l  i t. d.

( 4 )  P o d o b n e  W y d e rk a fy  najbardziej nam dały  s ię  
c z u ć  u  w ó d  w  Zoppot  pod G d a ń sk ie m ;  g d z i e ,  przy  
w ielk iej  n i e w y g o d z i e ,  w  w s zech  w zg lęd a ch  og ro m n a  
drożyzna  ! —  O kąpie lach  ty ch  obszerniej  m ó w ię  
w  2. c z ę ś c i :  P ow ieśc i d la  dziec i.



191

n ien ia . M uzyka zaś z C zechów  dobrze z ło z o - 
' a ,  —  c iąg le  sly szy ó  się  d a jąc a  —  ju z  rzec 
m ożna od św itu  —  z a s łu g u je  n a  n a d g ro d ę . 
K aż d y  p rzy b y w a jący  je s t w ita n y  i  za g ran y  od 
n ie j , —  p rz y g ry w a ją  m u jego  n aro d o w e tance 
i  p ieśn i. P rz y  zasiadac li, —  n a  p rzechadzkac  ,
—  w  m iejscach  z e b ra ń , —  sta le  ta z  m uzyka 
m u to w arzy szy . Je s t też to  p ra w ie  je d y n ą  io z -  
ry w k a . N ie m a tu  an i w id o w isk , an i g ie r, an i 
hucznych  b a ló w . K ażd y  d la  zd ro w ia  p rz y b y ­
wa, —  n ie  m yśli —  n ie m ów i —  ja k  o tem ;
—  czasem  aż do znudzenia s łu c h a ją c y c h .
A  gdy  mu sie po lepszy , —  je d z ie  d a le j , —  aby  
g d z ie  zabaw nie j spędzić  resz tę  la t a ,  je ż e li  m u 
stać  na to ,  lu b  też w ra c a  w  rodzinne p ro g i, 
zbogacony zasobem  z d ro w ia . . . .

S a la  zeb rań  je s t b a rdzo  d u ża , p ię k n a  i  o - 
zdobnie p rzy b ran a  ( 5 ) .  S to i tu  fo rte p ia n , n a  to- 
ry m  n ie ty lk o  b ie g li w  sztuce m uzycznej s ły ­
szeć sie  d a ja ,  lecz n a  k tó rym  ta k ż e  m ło d z iez  
z ra n a  b ie rz e 'le k c y e .  T u  się  zb ie ra ją  goście, 
osob liw ie  w  dnie s ło tn e , ta k że  w  N iedzie e 
i  C z w artk i. G ra ją  w  g ry , ro zm a w ia ją ; rzad k o  
k ie d y  k to ś  z a w o ła  o p o tań co w am e w a lc a  czy 
p o lk i,  gdyż n a jw ięc e j tu  k u l a w y c h . . . .  O go­
dzin ie  9tej w ieczorem  ju ż  w szystko  c icho ; — 
ciem no w  o k n ach , —  n ie m a n ikogo  n a  u lic y ; 
g d z ie  n iegdzie  św ia te łk o  za b ły śn ie , lam pa p rzy  
chorym  się  p a lą c a , lu b  św ieca  m odlącej s ię  o -

G dy pogoda ro z ja śn i n iebo , c a ła  w ild b a d z k a  
g rom ada po p rzechadzkach  się  rozsypu je . Je s t tu  
p rzecudne m iejsce urządzone k u  w ygodzie  chodzą­
cych. C iągnie sie b rzeg iem  rzeczk i, czy li raczej 
sz u m n eg o 'p o to k u  E n s , —  w  d łu ż  p a ro w u , cie­
nione n iebotycznem i d rzew am i. Z  obu stron  o- 
ta c z a ja  je  gó ry  ( 6 ) .  T u  i  ow dzie  poum ieszcza­
no k u 'w y g o d z ie  i  d la  spoczynku p rzech o d zą­
c y c h : to ła d n e  sz a ła sy  z k o ry  —  to  c h a łu p k i, 
z  k tó ry ch  w id o k  n a  o k o ło  się  ro zc iąg a  —  to 
ł a w k i  i  k rz e s ła  w  m iejscach  ocienionych d rze­
w a m i; n ie za p o m in a jąc—  o bardzo  po trzebnych  
d la  p ijących  w ody  —  w y c h o d k a c h . S ą  one 
w  k sz ta łc ie  b u d ek  żo łn iersk ich , k o rą  p o k ry te  —  
a  choć o tw arte  d la  k a ż d e g o , ta k  cz y ste , ze 
p rz e d  n iem i schow ać się  pow inny  nasze  do­
m ow e! .........  . y

O prócz te j p o b lisk ie j p rze ch ad z k i, c a ła  o-
k o lic a  o taczająca  W ild b a d  je s t ta k  m alow niczą, 
iż  lu b o w n ik ó w  p rzy ro d y  w  różne strony  p rz y ­
nęca. W sz ę d z ie  t e ż  s ą  chodn ik i w y g o d n e , w y ­
sypane ż w ire m ; w szędzie  suchą nogą i  b ezp ie­
cznie dochodzić m ożna. , . 1 -

W sp o m n ia łam  n a  p oczą tku  o kośc ie le  w ild -  
la d z k im . Je st bow iem  je d en  ty lk o  b u d y n ek  B o­
g u  pośw iecony . T u  k ażd e j N ied z ie li schodzą 
s ie  w szystk ie  w yznan ia  C hrześc ian  n a  nabożeń ­
s tw o . N ie  razem  p rzecież —  ale  k o le jno .

K sią d z  k a to lic k i ( o  7 Stunden,  czyli w ięce j 
j a k 'o  3 m il n aszy ch ) co ty d z ień  p rzy b y w a , d la  
odm ów ien ia  M szy św ię te j. —  P o św ięca  on za  
k a ż d ą  ra z ą  śyyiątynię —  gdyż to k o śc ió ł lu te r -  
sk i. Sm utnym  je s t d la  nas K a to lik ó w  w id o k  
k az a ln icy  n ad  o łta rzem , —  co cechuje ta k  w y ­
raźn ie  duch p ro te s ta n tsk i, p rzenoszący  w ym ow ę 
lu d z k ą  w  m iejsce w y o b ra że n ia  u k rzyżow anego  
B o g a  ( 7 ) .  N ic b iedn iejszego  ja k  ten  k o śc ió ł. —- 
S tan  obnażen ia , w  k tó ry m  zostaje,^ je s t  p ra w d z i­
w ie  w y rzu tem  d la  bogaczy  —- k tó rz y , odzyska­
w szy  tu  z d ro w ie , j a k  ów  n iew dz ięczny  trę d o ­
w a ty  Śtej E w a n g e lii —  o d esz li, n ie  p o d z ięk o ­
w a w sz y  B ogu  za  d a ry . Je d n a  P o lk a  bard zo  
s łu szn ą  u c z y n iła  uw a g ę : iż  do m iejsca p o św ię ­
conego' bożej c h w a le , k tó re  ta k  nędzn ie  w y ­
g lą d a , n a le ż a ło b y  chyba wr g rubych  s ie rm ię­
g ach  p rz y b y w a ć , ab y  n ie  czynić sprzeczności 
m iędzy  p rzepychem  ludzk im , a  ubóstw em  św ią ­
ty n i !   Po M szy św ię te j zg ro m ad za ją  się
P ro te stan c i n iem ieccy, po n ich  A ng licy . D z iw n ą  
— i  rz a d k ą  je s t w  sw ym  ro d za ju  rz e c z ą , w i­
dzieć duchow nych  trzech  w y zn a ń  p rze ch ad z a ją ­
cych się  pod  jednym  dachem  w' p rzy sio n k u  k ą ­
p ie li.  — J e d e n  też  tu  cz ło w ie k  d zw o n i n a  
w szy stk ie  n ab o ż eń s tw a ; i  n ie  tu  kon iec  je g o  z a ­
tru d n ien ia , roznosi on jeszcze b ile ty  n a  k o n ce r- 
ta  i  w id o w isk a , gdy  s ię  zd a rzą , z b ie ra  p ie n ią ­
dze d la  u b o g ic h , za p rasz a  n a  z e b ra n ia , o ddaje  
lis ty  i  t .  p .

Ju ż  n ie  ra z  w sp o m n ia ła m , że tu  z a b a w y  
bard zo  rz a d k ie . N ie m a z e b ra ń , j a k  m iędzy  
śc is ły m i znajom ym i. Je d n a  ty lk o  uroczystość^— 
za  m ego w  W ild b a d z ie  poby tu , —  b y ła  św ie ­
tn ie  o b c h o d z o n ą ; to  je s t  u rodziny  K ró lo w e j 
w iirtem b erg sk ie j. O d ra n a  p rz y b y ł K ró l z n a ­
stępcą tro n u  ze S tu tg ard u  do K ró lo w e j (k tó ra , 
j a t  m ó w iła m , b a w iła  tu  d la  c ó r k i ) ;  p rz y sz ły  
z życzeniam i miejscow e w ła d z a , w  czarnych  su­
k n ia ch , w  ja sn y ch  r ę k a w ic z k a c h , a k o b ie ty  
w  b ie li.  N a  śro d k u  ry n k u , p rzed  oknam i M o- 
narch in i, w y staw io n o  bard zo  gustow ny  i  og ro ­
m ny n ib y  o łta rz  ze m chu, ozdobiony k w ia ta m i, 
sp lo tam i z w 'rzosa i  liśc i. N a  nim  sie  p a l i ł  
w ieczorem  sztuczny  ogień. M uzyka i  śp iew y  
szko lnej m ło d z i,  p rzy b ran e j w  św ią teczne su ­
k n ie , d a ły  się  s ły szeć , K ró low 'a  w y s z ła  n a  g a ­
n ek  z p o dziękow an iem . Je s t ona dość m ło d a  
i  p rzy sto jn a .' M ó w ią , że tu  dużo m iło s ie rd z ia  
ubogim  o k a z a ła . Co do to w a rz y s tw a  je d n a k , 
żadnej zm iany  je j tu  p o b y t n ie  p rz y n o s i, bo  
ona nie p rzy jm u je  n ik o g o ; ty lk o  j ą  n a  p rz e ­
ch adzkach  codziennie z K siężn iczką  w id ać . 
W  w ieczó r dn ia  op isanego  W ild b a d  b y ł  p ię -

(5 ) Patrz rycinę na stronie 189.
( 6 )  Patrz rycinę w Nr. 48. z roku 1845.

( 7 )  P rzytoczę tu trafny opis W iktora H ugo k o ­
ścio ła  ew angelickiego: „ B ied n y , m ały, noszący nad  
sobą kopułkę rzymską, z rzymskim przysionkiem , bia­
ły , czw oroboczny, kątowaty, goły, zimny, smutny, nu­
dny, posępny, niski, zawisny,“ — takim jest kośció łek  
który przeciwko wspanialej farze — protestu je!

(Opis miasta Worms.)
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knie oświecony. Różno-barwne latarnie w k o ­
ło  rynku się p a liły , puszczano race i  świece 
rzymskie, wszystkie okna łazienek i  gospód o- 
zdobione b y ły  przezroczami i  św iatłem  rzęsi- 
stem. —  Narodzenie Najświętszej Matki Boskiej, 
które przed kilku dniami cicho, bez święcenia 
prawdę się odbyło — bo to kraj protestancki 
—- smutne na nas zrobiło wrażenie! Ledwde 
cicha Msza odmówiono dla nielicznego zgroma­
dzenia, sklepów nie pozamykano, nie przesta­
no robót............  Jedna tylko pocieszająca myśl
wiernych pokrzepiła ów smutek, to jest: że Na­
rodzenie O piekunki n ieb iesk ie j po w szelkie  
w iek i i tu i w  tamtem życiu obchodzone bę­
dzie , gdy przeciwnie w szelkie inne pamiątki 
W cieniach czasu zaginą!........

Już m ów iłam , że do W ildbad mnóstwo o- 
sób przyjeżdża ( 8 ) ,  co rok ich się powiększa,

(8) Nie tylko przyjeżdża, lecz i p rzychodzi: chcę 
tu  wspomnić o sławnym w ędrow cu, który  całą kulę 
ziemską przeszedł piechoto — o ile ziemi mu stało do 
tej ogrom nej przechadzki. Jes t to stary baron  n ie­
m iecki (nazwiskiem H olberg , który  w łaśnie od Ojca 
św . o rder o trzym ał), człowiek bogaty , tylko dziwak. 
Przybył tu , w racając z Z iem i-św iętej.-^ 'S trój jego n i­
by  w schodni: czarm arka, pas czerwony, niezm iernie 
d ługa siwa broda, okazywały coś niepospolitego. Za­
ję li się nim  wszyscy. K to go znał od dawna, opisy­
w ał różne o nim szczegóły. On zaś nam opow iedział 
dziwne zdarzenie swego życia, k tó re  tu  przytoczę :

„C hoć jestem  tak stary, — m ów ił: — gdyż w ię­
cej ośm dziesięciu la t liczę; — choć me oczy zagasły

Eraw ie — tak długiem na ten świat patrzeniem , — 
yłem jednak  nie dawno bohaterem  rom ansowym. — 

Ubiegały się za m ną m nogie i urodziw e panny! D nia 
jednego, po dobrym  obiedzie, jeden  z obecnych żar­
tow ał z mej zgrzybiałości. — Ja  m u na to odpow ie­
działem , iż się zakładam, że chociaż nje będę ta ił m e­
go wieku, znajdę sto panien, k tóre mię będą pragnąć 
za męża. Uśmieli się słuchacze; — urągali mej p ró ­
żności, jednak  przyjęli zakład. — Złożono 1,000 re ń ­
skich i ja  też 1,000 przeciwko mym przeciw nikom  
dać m iałem . Naznaczyliśmy sześć miesięcy czasu , a 
potem  m iałem  złożyć dowody. O pisałem  m ą osobę 
w  dziennikach, wyliczyłem dostatki i stan mego m a­
ją tku , dodając, iż p ragnę ożenić się z panną dobrego 
rodu , ładną, utalentow aną, między 18tu i 28u lat ma­
ją c ą .—  Bez grosza posagu. A ch! cóżem też sobie 
kup ił za k łopo t! P raw da , że było też zadowolenie 
d la m iłości w łasnej. Listy do m nie jak grad spada­
ły . Gdyby nie obwieszczenie uczynione w dzienni­
kach, byłbym na się rządową ściągnął uwagę — mógł­
bym  był o know anie spisku być p o sąd zo n y !.........
D ostałem  czternaście w izerunków . Cztery m in ia tu r;
a  w ierszy! — a o d e z w !  Zgadnijcie w ie le ? ........
O to , słowem  ręczę: — 807 wszystkiego.

bo W ildbad, przez długie w ieki zaniedbany, co 
rok świetniejszą przybiera postać. B y ł czas, 
gdzie drogi tak b y ły  niegodziwe, że nie liczni 
goście — zebrani w  to miejsce dla zdrowia lub 
przyjemności —  na tratwach przybywać musie­
li . Teraz tylko drzewo w  taki sposób rzeczką 
sp ław iają; i jest to jedno ze zdarzeń sprowa­
dzających publiczność na brzeg wody. Co do 
dróg, gościniec jeszcze ma najlepszy; przejazd 
przez C z a r n y - i a s  przykry. Mnóstwo kamie­
ni, korzenie od drzew występujące, droga koło  
przepaści się snująca, przymusiły pocztę do 
zmienienia traktu. Teraz na Neunbiirg jeżdżą 
—  nawet dyliżanse —  choć to daleko dalej jak  
na Dobel; ale przynajmniej bezpiecznie. Przy­
łączam tu kartę okolic W ildbadu, z której 
przekonać się można o górzystości i dzikości 
miejsca tego.

(Dokończenie nastąpi.)

„Zakład by ł wygrany — bez najm niejszej wątpliwo­
ści. — Teraz dodam jeszcze słów kilka: w liczbie 
tych m nogich listów był Jeden, który  mnie niezm ier­
n ie  uderzył. Pismo śliczne okazywało osobę z w yż- 
szem wykształceniem. Toż było p ro s te , ale tak tkli­
we i rozczulające, iż najżywiej nabrałem  chęci pozna­
nia osoby, k tóra te  wyrazy skreśliła. Pojechałem  na­
tychm iast do miasteczka W iirtem bergskiego, w którem  
moja nieznajom a mieszkała. Poznałem  ją, a uw ielbie­
nie moje powiększyło się je szcze !.. Była to m łoda 
osoba, nie tyle piękna jak pełna pow abu. Ponow iła 
mi zapewnienie, że za mnie pójdzie i będzie się sta­
rała  jak najsum ienniej pełnić obowiązki przyjęte; lecż 
tak smętny miała wyraz na tw arzy — tak głęboki żal 
m alował się w jej oczach — iż widziałem, że p rzed­
sięwzięcie jej — jes t skutkiem wielkiej ofiary. Bada­
łem  o szczegóły— prosiłem  o zaufanie; przyznała m i 
się w tedy, iż ojciec je j ,  urzędnik, żyjący z małej za­
płaty rządow ej — podpadł w niezasłużone nieszczę­
ście — m iał tracić posadę, k tóra całą żywiła rodzi­
nę. Pow odow ana przywiązaniem, chciała córka, przez 
bogate za mąż pójście, wydobyć go z niedoli. Była to  
ofiara — tem większa — iż od dawna kochała mło­
dego człowieka, ubogiego jak  i sama. Dowiedziawszy 
się o tem wszystkiem — jakkolwiek byłbym  i ja  chę­
tnie uczynił ofiarę z mej barońskiej godności pojm u­
jąc ją  za żonę — nie dałem się w yprzedzić w szla­
chetnych uczuciach, zaniechałem zamysłu. Staraniem  
mojem uniew iniono ojca; — a owe wygrane 1,000 
reńskich — oddałem  czułej parze na początek gospo­
darstw a “

P rz y  końcu p i e r w s z e g o  półrocza t r z y n a s t e g o  roku istnie­
nia „Przyjaciela Ludu,“ upraszam Szanownych Czytelników, aby 
p r e n u m e ra tę  na d ru g ie  półrocze roku t r z y n a s t e g o  w najbliż­
szych k s i ę g a r n ia c h  lub u r z ę d a c h  p o c z to w y c h  ponowić ra­
czyli , jeśli nie chcą doznać przerwy w odbieraniu regularnem nu­
merów! E r n e s t  G iin th er , wydawca.
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